


TERESA BUDZICH-SUMIRSKA BYŁA 
OSOBĄ NIETUZINKOWĄ 

Niosła przez całe życie przywiązanie do ziemi żuromińskiej, do tra-
dycji, kultury, przyrody. Prowadziła we wspaniały sposób swoje gospo-
darstwo agroturystyczne, kultywowała tradycję młynarstwa. Brudnic-
kim dworkiem, jednym z najurokliwszych miejsc w powiecie, promo-
wała nie tylko Brudnice, ale i cały nasz powiat, nie tylko w Polsce, ale 
i poza granicami naszego kraju. 

Pani Teresa Budzich-Sumirska była osobą, która kładła nacisk na kul-
turę. Często spotykaliśmy się w Muzeum Małego Miasta w Bieżuniu 
przy okazji wszelkich kulturalnych inicjatyw. Okraszała te spotkania wspa-
niałymi wspomnieniami o swoim wuju poecie Stefanie Gołębiowskim 
z Bieżunia. Swoją osobą promowała kulturę, wartości estetyczne wśród 
wielu pokoleń mieszkańców naszych ziem. 

Umiłowała rzekę Wkrę. Była ona dla niej domem. Wielu współcze-
snych ludzi nie potrafi tego. A ona swym postępowaniem pokazywała, że 
możliwa jest symbioza człowieka z przyrodą. Pokazywała, że ta rzeka jest 
dla ludzi gościnna. Ona tę rzekę ukochała i była wzorem dla współczesne-
go człowieka, jak należy żyć w przyrodzie i zgodnie z przyrodą. 

Była również orędownikiem przemian w Polsce. Funkcjonowała 
w niej silna idea samorządowa i społecznikowska. Teresa Budzich-Su-
mirska to I Przewodnicząca Rady Miejskiej w Żurominie po przemia-
nach w Polsce w 1989 roku. Ona dawała przykład postawy samorządo-
wej i pracy dla społeczeństwa. Teresa Budzich-Sumirska zawsze niosła 
ze sobą idee pozytywistyczne pracy organicznej, poświęcenia się dla 
ludzi. Ma też ogromne zasługi w walce o powiat żuromiński. To właśnie 
ona działała w Komitecie Obrony Żuromina, którego celem było odzy-
skanie powiatu dla Żuromina. 

Bardzo żałuję, że odeszła. Była to osoba niezwykle ciepła. Stracili-
śmy osobę bardzo wartościową i jest to ogromna strata dla wszystkich. 
Często szacunkiem obdarza się osoby, które już zmarły. Teresa Budzich-
Sumirskka była osobą, która szacunkiem cieszyła się również za życia. 

Kochajmy ludzi za życia, „bo tak szybko odchodzą". 

Janusz Welenc 
Starosta Żuromiński 

238 

ZNAŁEM RENIE OD ZAWSZE 

Pamiętam, jak przyjeżdżała z matką do rodziców, jak z rodzicami 
i rodzeństwem jeździliśmy do państwa Budzichów do Brudnic. Zawsze 
zadziwiał mnie kontrast: pani Budzich była dostojną, nobliwą starszą panią, 
u której emocje były pod kontrolą a każde słowo wyważone, Renia zaś 
była emocjonalna, bezpośrednia, bezceremonialna, szybko i błyskotliwie 
ripostowała, natychmiast wyłapywała najmniejszy fałsz wypowiedzi. Jak 
pani Budzich mówiła „to taki trzpiot". Do ostatnich dni pozostała błysko-
tliwa, naturalna, spontaniczna, bezpośrednia, do bólu szczera. Pięknie 
mówiła. Charakteryzowała Ją nienaganna dykcja, bogactwo słów, pełna 
ekspresja emocjonalna. Gdyby Jej wspomnieniowe artykuły w „Kurie-
rze" miały postać e-booków, byłyby jeszcze ciekawsze. 

Była bliską koleżanką mojego brata księdza Tadeusza. Ksiądz Tade-
usz po wylewie każde wakacje spędzał u nas, nie był już w stanie jeździć 
do Brudnic, zawsze Renia go odwiedzała. Pisali do siebie, dzwonili. Ostat-
nie życzenia imieninowe, jakie Jej przesłał, przyszły już po śmierci. 

W działalności społecznej nasze drogi biegły równolegle. Gdy Renia 
była przewodniczącą Rady Miejskiej, ja w radzie nie byłem, ba - byłem 
w „opozycji pozaparlamentarnej". Jako współtwórca Komitetu Obrony 
Żuromina domagałem się od ówczesnych władz energicznych kroków 
w sprawie utworzenia powiatu żuromińskiego. Po wielu rozmowach, czę-
sto dramatycznych, przekonaliśmy Panią Przewodniczącą. Renia użyła 
swoich wszelkich wpływów (a miała duże), by powiat powstał. W następ-
nych wyborach już nie startowała. 

Bardzo boleśnie przeżyła pożar młyna. Nie dawała tego po sobie po-
znać, ale dla znajomych było to nader widoczne. Następny cios losu -
tragiczna śmierć syna - był jeszcze bardziej dotkliwy. Na szczęście miała 
w sobie dużo ze Scarlet O'Hara z Przeminęło z wiatrem i żaden cios nie 
mógł Jej zniszczyć, każdy czynił Ją silniejszą, dojrzalszą, jeszcze mą-
drzejszą. Pewnie patrząc z nieba na swój pogrzeb też będzie z uśmiechem 
wyłapywała nawet najmniejsze ślady fałszu w zachowaniu żałobników! 

Andrzej Rutowski 
Przewodniczący Rady Miejskiej 

w Żurominie 
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